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W KTÓREJ
U POCZĄTKU SWEJ PAPIESKIEJ POSŁUGI 

ZWRACA SIĘ
DO CZCIGODNYCH BRACI 

W BISKUPSTWIE 
DO KAPŁANÓW 

DO RODZIN ZAKONNYCH 
DO DROGICH SYNÓW I CÓREK KOŚCIOŁA 

ORAZ
DO WSZYSTKICH LUDZI DOBREJ WOLI

A jeśli Misja ta zdaje się napoty­
kać we współczesnej epoce na opory wię­
ksze niż kiedykolwiek, to okoliczność ta 
również świadczy o tym, że ona w tej e­
poce bardziej potrzebna — i bardziej po­
mimo oporów — oczekiwana niż kiedy­
kolwiek. Dotykamy tutaj pośrednio owej 
tajemnicy Bożej Ekonomii, która zbawie­
nie i łaskę połączyła z Krzyżem. Nie na 
darmo Chrystus mówił, że „Królestwo 
ruebieskie doznaje gwałtu i ludzie gwał­
towni zdobywają je ”. Mówił też, że „sy­
nowie tego świata roztropniejsi są... niż 
synowie światłości. Przyjmujemy chętnie 
tę naganę, aby jak owi „gwałtownicy Bo­
ży”, na których patrzyliśmy tyle razy w 
dziejach Kościoła i patrzymy także dzi­
siaj, zjednoczyć się w poczuciu wielkiej 
misji: okazywać światu Chrystusa, poma­
gać każdemu człowiekowi, aby odnalazł 
siebie w Nim, pomagać współczesnemu 
pokoleniu naszych braci i sióstr, ludom, 
narodom, ustrojom, ludzkości, krajom, 
które znajdują się dopiero na drodze roz­
woju i krajom „przerostu”, wszystkim — 
poznawać „niezgłębione bogactwo Chrys­
tusa”, bo ono jest dla każdego człowieka. 
Ono jest dobrem każdego człowieka.
12. Misja Kościc4a a Wolność Człowieka 

W tej jedności Misji, o której stanowi 
przede wszystkim Sam Chrystus, Kościół 
i wszyscy chrześcijanie muszą odnaleźć to. 

co już ich łączy wcześniej, zanim dojrze­
je pełne ich zjednoczenie. Jest to jedność 
apostolska i misyjna — misyjna i apostol­
ska. W tej jedności zbliżamy się do całe­
go wspaniałego dziedzictwa ducha ludz­
kiego, które wypowiedziało się we wszyst­
kich religiach, jak o tym mówi DeWa-
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racja Soboru Watykańskiego II. Zbliża­
my się równocześnie do wszystkich kul­
tur, światopoglądów, do wszystkich ludzi 
dobrej woli. Zbliżamy się z tą czcią i po 
szanowaniem, jakie od czasów apostols 
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kich stanowiły o postawie misyjnej i mi­
sjonarskiej. Wystarczy przypomnieć św. 
Pawła, choćby jego przemówienie na a­
teńskim Areopagu. Postawa misyjna i mi­
sjonarska zaczyna się zawsze w poczuciu 
głębokiego szacunku dla tego, co „w czło­
wieku się kryje”, dla tego, co już on sam 
w głębi swojego ducha wypracował w za­
kresie spraw najgłębszych i najważtuej- 
szych — szacunku dla tego, co już w nim 
zdziałał ten Duch, który „tchnie tam.
gdzie chce”. Misja nie jest nigdy burze­
niem, ale nawiązywaniem i nowym budo­
waniem, choć praktyka nie zawsze odpo­
wiadała temu wzniosłemu ideałowi. Na­

►-
I-

wrócenie zaś, które z niej ma wziąć począ­
tek — wiemy dobrze — jest dziełem Łas­
ki, w którym człowiek ma siebie samego 
w pełni odnaleźć.

I dltego Kościół naszej epoki przywią­
zuje wielką wagę do tego wszystkiego, co
Sobór Watykański II wypowiedział w
Deklaracji o wolności religijnej, zarówno 
w pierwszej jak i drugiej części dokumen­
tu. Odczuwamy głęboko zobowiązujący 
charakter Prawdy, która została nam ob­
jawiona przez Boga. Odczuwamy szcze­
gólnie wielką za tę prawdę odpowiedzial­
ność. Kościół z ustanowienia Chrystusa 
jest jej stróżem i nauczycielem, obdarzo­
nym szczególną pomocą Ducha Świętego, 
aby tej Bożej prawdy wienue mógł strzec, 
aby mógł jej bezbłędnie nauczać. Speł­
niając to posłamuctwo, patrzymy na sa­
mego Jezusa Chrystusa, na Tego, który 
jest Pierwszym Ewangelizatorem, patrzy­
my również na Jego Apostołów, Męczen­
ników i Wyznawców. Deklaracja o wol­
ności religij-nej w sposób przekonywują­
cy ukazuje, jak Chrystus Pan, a z kolei 
Apostołowie w przepowiadaniu prawdy. 

która nie ludzka, ale Boża — „Moja na­
uka nie jest moja, lecz Tego, który Mnie 
posłał”. Ojca — postępując z całą mocą 
ducha, równocześnie zachowują głębokie 
poszanowanie dla człowieka, dla jego ro- 
mu i woli, dla jego sumienia i wolności. 
W ten sposób sama osobowa godność 
człowieka staje się treścią tego przepo­
wiadania, nawet bez słów, ale przez sp- 
sób odnoszenia się do niej.Ten sposób dzi­
siaj zdaje się odpowiadać na szczególną 
potrzebę naszych czasów. Skoro zaś nie 
wszystko to, w czym różne systemy, a tak­
że poszczególni ludzie, widzą wolność i 
propagują wolność, okazuje się prawdzi­
wą wolnością człowieka, tym bardziej 
Kościół w imię swej Bożej misji staje się 
stróżem tej wolności, która warunkuje 
prawdziwą wolność osoby ludzkiej.

Jezus Chrystus wychodzi na spotkanie 
człowieka każdej epoki, również inaszej 
epoki, z tymi samymi słowami: „poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli”; uczyni 
was wolnymi. W słowach tych zawiera się 
podstawowe wymaganie i przestroga zara­
zem. Jest to wymaganie rzetelnego stosun­
ku do prawdy jako warunek prawdziwej 
wolności. Jest to równocześnie przestro­
ga przed jakąkolwiek pozorną wolnością, 
przed wolnością rozumianą powierzchow­
nie, jednostronnie, bez wniknięcia w całą 
prawdę o człowieku i o świecie. Chrystus 
przeto również i dziś, po dwóch tysiącach 
lat, staje wśród nas jako Ten, który przy­
nosi człowiekowi wolność opartą na praw­
dzie, który człowieka wyzwala od tego, 
co tę wolność ogranicza, pomniejsza, ła­
mię u samego niejako korzenia, w duszy 
człowieka, w jego sercu, w jego sumieniu. 
Jakże wspaniałym potwierdzeniem tego 
byli i stale są ci wszyscy ludzie, którzy 
dzięki Chrystusowi i w Chrystusie osiąg­
nęli prawdziwą wolność i ukazali ją, choć­
by nawet w warunkach zewnętrznego 
zniewolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
prasę katoiickę



Rozważanie Ewangeliczne

19 niedziela zwykła
Dalszy ciąg refleksji na temat Eu­

charystii.
Nawet w służbie Bogu można doznać 

zmęczeiua i zniechęcenia. Eliasz znał 
chwile, kiedy wszystko wali się na gło­
wę. Po co się więc trudzić, po co iść 
ciągle pod prąd ? Dlaczego Bóg zez­
wala, że prześladuje go okrutna Jeza- 
bel, żona króla Achaba? „Wielki już 
czas, o Panie! Odbierz mi życie”.

O cudowna pedagogio Boża! Poz­
walasz słudze swemu zasnąć pod ja­
łowcem, a kiedy się obudzi, nakarmio­
ny, pójdzie z entuzjazmem aż na świę­
tą górę Horeb, gdzie Mojżesz rozma­
wiał z Bogiem twarzą w twarz.

Niedwuznaczna aluzja do potrzeby Eu­
charystii, żeby wznieść się na wyżyny 
świętości.

Nie wszyscy jednak są tak gorliwi jak 
Eliasz. Słuchacze Jezusa z ogromnym
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20 niedziela zwykła
Jezus odkrywa karty do końca. Nie 

ma już żadnej wątpliwości: On jest 
Chlebem absolutnie koniecznym, by o­
siągnąć życie wieczne.

Poprzez wieki rozwoju, my dziś to 
wszystko rozumiemy. Ale Żydzi cią^e 
jeszcze tkwią w pojęciach natury bio­
logicznej : „Jak On może nam dać swo­
je ciało na pożywienie?” Dla nich był­
by to rodzaj kanibalizmu.

A tutaj chodzi oczywiście o tajemni­
cę wiary. Uwierzyć w tę tajemnicę
to cena życia wiecznego. Chrystus
zjawił się wśród nas, by przekazać owo 
życie wieczne płynące od Ojca. Przeka­
zuje je dając się nam pod postaciami 
Chleba i wina. Dla tego, kto spożywa 
Ciało i pije Krew Chrystusa życie wiecz­
ne lue jest sprawą przyszłości ; ono się 
już w nim zaczęło, ono już w nim
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trudem chwytają sens nauki o Chlebie 
Życia. Obracają się ciągle w sferze 
ziemskiej. Dla nich „jeść” znaczy na­
sycić głód ciała; dla nich Ten, któ­
ry przemawia, jest tylko „Jezusem z 
Nazaretu”, synem cieśli; słuchacze zna­
ją Jego Matkę i Jego krewnych. Cóż 
więc ma znaczyć ta mowa o chlebie, 
który daje życie wieczne, skoro wia­
domo, że każdy musi umrzeć ? Owszem, 
wspomina coś o własnej śmierci i o 
tym, że dopiero po niej wszystko na- 
bierze pełnej wartości. Nie zrozumieli, że 
Chrystus chce wyraźnie powiedzieć, iż nie 
ma dostępu do Boga, jak tylko przez 
Niego. Trzeba jeszcze tylko przejść przez 
smugę cienia, przez krzyż.

Swoją eucharystyczną katechezę świę­
ty Jan będzie kontynuował przez dwie 
najbliższe niedziele.

Wojciech Świeży

się rozwija. Nasza wieczność zaczyna 
się wraz z rozpoczęciem naszego udzia­
łu w Uczcie Eucharystycznej. Chrześci­
janie obrządku wschodniego podkreśla­
ją ten fakt, dając dziecku przy chrzcie 
świętym kilka kropel Krwi Przenajświęt­
szej — konsekrowanego wina. 

Wieczność to nieskończone trwanie.
Tylko Bóg jest Tym, Który Jest, który 
trwa. Poza Nim lue ma dla nas odpo­
czynku, lue ma trwania, nie ma poko­
ju. Jakże często kapłani obserwują to 
w duszach, które — przez lata całe 
skłócone z Bogiem i z własnym sumie­
niem — odnajdują spokój i pełną ra­
dość najprzód u kratek konfesjonału, a 
potem w Komunii świętej.

Stając się Ciałem, Słowo zamieszka­
ło między nami, abyśmy żyli na wieli.

Wojciech świeży

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
PP. Bus Anna — Chevannes (45), 

Pohl Maria, Środowa Helena — Mar- 
teviUe (02).

Ks. Kulikowski Henryk S. Chr. — 
od Rodaków z terenu Parafii Polskiej 
— Abscon (59) : 2.518,00 F.

Ks. Socha Jan C.M. — od Rodaków 
z terenu Parafii Polskiej les Gauthe- 
rets (71).

Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przesyłać na 

adres Mission Catholiąue Polonaise de 
France wpłacając na C.C.P. 1 268-75 N. 
Paris zaznaczając na „Tydzień Miłosier­
dzia”.

KALENDARZ

Imieniny obchodzą:
12 sierpnia: Hilaria, Makary, Juliusz 

— 13 : Poncjan, Hipolit — 14 : Deme- 
triusz, Euzebiusz, Marceli, Maksymilian 
Kolbe — 15 : w Uroczystość Wniebo­
wzięcia NMP, Maria, Stella — 16 : Ste­
fan, Roch — 17 : Jacek, Hiacynt — 18 : 
Helena, Agapit — 19 : Jan Eudes, Ma­
rian — 20 : Bernard z Clairvaux — 21 : 
Pius X p. — 22: Cezatry, Tymoteusz — 
23 : Róża z Limy, Filip, Apolinary — 24 
Bartłomiej — 25; Ludwik, Józef Kala­
santy.

Zjazdy — Pielgrzymki — Rekolekcje — 
Dni skupienia:

Od 1-3 września Week-end Krucjaty 
w Stella Plagę.

Od 3-7 września rekolekcje Księży w 
Polskim Seminarium w Paryżu.

6 września w czwartek przed połu­
dniem — żjazd Duszpasterski.

9 września pielgrzymka do N.D. de 
PEpines (Szampania).

8-10 wrześiua Week-end K.S.M.P. Stel­
la Plagę.

Od 11 września Pielgrzymka Bractw 
Żywego Różańca do Dadizelle.

18 września dzień skupienia Bractw 
Żywego Różańca w Lens (Okręg Douai).

20 września dzień skupienia Bractw
Żywego Różańca w 
Douai).

Waziers (Okręg

Kalendarz historyczny:
14 sierpiua 1941 — zmarł w Oświę­

cimiu, w bunkrze głodowym, ratując od 
śmierci jednego z współwięźniów, ojciec 
Maksymilian Kolge (ur. 1894), francisz­
kanin, więzień hiUerowskiego obozu za­
głady w Oświęcimiu, beatyfikowany w 
1971.

14 sierpnia 1941 — został podpisany 
układ między rządem polskim na emi­
gracji i rządem ŻSRR o utworzeniu 
Wojska Polskiego w ZSRR.

16 sierpnia 1919 — wybuch Powsta­
nia Śląskiego. Zbrojny zryw ludu śląs­
kiego przeciw terrorowi niemieckiemu.

17 sierpnia 1929 — w Olesku urodził 
się Jan III Sobieski (zm. 1696), hetman 
polny, marszałek wielki koronny, od 
1674 król polski, zwycięzca spod Cho­
cimia, pogromca Turków pod Wiedniem.

19 sierpnia 1918 — Rząd brytyjski 
uznał niepodległość Polski; wielu Pola­
ków wstąpiło wówczas do legionów Pił­
sudskiego, lub armii Hallera.

19 sierpnia 1920 — wybuch II Pow­
stania Śląskiego. Wystąpienie zbrojne o 
charakterze niepodległościowym.

Oloa KatoUdd str. 2



Wniebowzięeie Najśw. Maryi Panny
(15 sierpnia)

Pamiątkę wzięcia Najśw. Maryi 
Panny do nieba obchodzi Kościół 
święty 15 sierpnia. Księgi święte ma­
ło nam mówią o ostatnich latach i 
śmierci Matki Bożej; starsi ojcowie 
Kościoła także nic o tym nie wspo­
minają w swoich pismach.

Uchodzi jednakże za rzecz pewną, 
że po śmierci Pana Jezusa spełnił 
św. Jan zlecenie umierającego Mis­
trza i Najpiękniejszą Panienkę wziął 
do siebie. Mieszkali więc najpierw w 
Jerozolimie, a gdy tam wybuchło 
prześladowanie chrześcijan, przenieś­
li się do Efezu, wreszcie nadeszła go­
dzina powtórnego połączenia Matki z 
Synem. Gdy prześladowanie ustało, 
wróciła Matka Boża do Jerozolimy. 
Chciała być w pobliżu miejsc, gdzie 
jej Syn cierpiał, umarł i zmartwych- 
powstał. W domu, w którym Chrys­
tus Pan ustanowił Najświętszy Sa­
krament Ołtarza, oczekiwała Maryja 
swego przejścia do wieczności, które 
nastąpiło prawdopodobnie w dwa­
dzieścia cztery lata po śmierci jej 
Syna.

Nicefor Kalikst tak pisze o śmierci 
Matki Bożej : Juwenalis, biskup Je­
rozolimy, i inni biskupi Palestyny, ze^ 
brani w roku 451 na soborze Chalce- 
dońskim, przybyli na zaproszenie ce­
sarza Marcjana do Konstantynopola. 
Tutaj cesarz zapytał się ich, czy cia­
ło Matki Bożej spoczywa jeszcze w 
pierwotnym grobie w Palestynie, al­
bowiem chciałby je przenieść do no­
wego kościoła, zbudowanego ku czci 
Najśw. Maryi Panny przez żonę swo­
ją, cesarzową Pulcherię. Na to odpo-

śmierci Swej Matki złączył Jej ciało 
z duszą i wprowadził do nieba, gdzie 
Ją ukoronowano na Królowę niebios. 
„Któżby się odważył powiedzieć, że 
ono święte łono, z którego Chrystus 
Pan wziął Ciało Swoje, stało się po­
karmem robaków?” (Sw. Augustyn).

nizy — odrębną hierarchię, najwyż­
szą z pomiędzy wszystkich innych, a 
najpierwszą po Bogu, tak, że wyżej 
niej tylko Bóg, niżej wszystko prócz
Boga”
N.M.P. str. 210).

(Biskup Pelczar, kazanie o

wiedział Juwenalis : ,Pismo święte
wprawdzie nic nie wspomina o śmier­
ci Najświętszej Maryi Panny lecz 
według dawnej tradycji przybyli na
tę chwilę do Jerozolimy wszyscy a-
postołowie oprócz św. Tomasza. Gdy 
stanęli u łoża Matki Bożej, ztąpił 
Chrystus Pan z aniołami, by zabrać 
duszę Swej Matki do szczęśliwości 
wiecznej. Następnie zanieśli aposto­
łowie święte zwłoki w uroczystej 
procesji wśród śpiewu psalmów do 
Ogrodu Oliwnego, gdzie je pochowa­
li. Gdy zaś po trzech dniach przybył 
św. Tomasz, aby zobaczyć śmiertelne
szczątki Najświętszej Panienki, o-
tworzyli apostołowie grób, lecz 
stwierdzili, że był pusty, a woń rajs­
ka z niego się unosiła”.

Dlatego od dawien dawna było w 
Kościele rozpowszechnione pobożne 
mniemanie, że Zbawicieel krótko po

OBCHÓD ŚWIĘTA
Pisarze kościelni różnie to świę­

to nazywają. Spotykamy więc w sta­
rych kalendarzach takie nazwy, jak
„odpoczynek Maryi”,
„śmierć”.

„zaśnięcie”,
,dzień śmierci” i „wniebo-

wzięcie”; ostatnia nazwa przyjęła się 
w Kościele na stałe. Maryja bowiem 
za szczególną łaską Bożą została z 
duszą i ciałem do nieba wzięta, pod­
czas gdy Chrystus Pan o własnej 
mocy do nieba wstąpił.

O dkiedy obchodzi Kościół to świę­
to? Gdyby ktoś tak się zapytał, trze­
ba odpowiedzieć, że tego nie wiemy. 
Według starego martyrologium ob-
chodzi Kościół zachodni osobno
śmierć Najśw. Maryi Panny 18 
stycznia, a Wniebowzięcie 15 sierp­
nia, od szóstego jednakowoż wieku 
czci się obie pamiątki 15 sierpnia.

Wniebowzięcie Najśw. Maryi Pan­
ny uchodzi za największe święto oraz 
za jedno z najważniejszych roku koś­
cielnego, albowiem głosi największy 
triumf Przeczystej Dziewicy i jest 
chwalebnym zakończeniem wszyst­
kich tajemnic jej przedziwnego ży­
wota. Stąd też dzisiaj, według ogól­
nego prawa kościelnego, święto wnie­
bowzięciem jest jedynym świętem 
Matki Boskiej, które należy obcho­
dzić jako dzień święty. Nadmienić 
przy tym należy, że Wniebowzięcie 
NMP jest dogmatem wiary ogłoszo­
nym przez Piusa Xn w r. 1950.

Wniebowzięcie wyróżnia Najświęt­
szą Pannę Maryję z pośród wszyst­
kich świętych. „I nic w tym dziwne­
go, skoro bowiem jej zasługi najbo­
gatsze, jej boleści najcięższe, jej god­
ność, jako Bogarodzicy, najwyższa, 
jej pokora, jako służebnicy Pańskiej, 
najgłębsza: słuszna również, by jej 
nagroda w niebie była większa. Jako 
Matka Odkupiciela, uczestniczyła o­
na w Jego poniżeniu i boleści; spra­
wiedliwa zatem, by także miała cząs­
tkę w Jego wywyższeniu i chwale. Ja­
koż wzięta z ciałem i duszą do nieba, 
odziana majestatem królewskim i 
wyniesiona ponad wszystkie stworze­
nia, tworzy ona — jak mówi św. Dio-

MATKA BOSKA ZIELNA
Stare podanie niesie, że w miejscu, 

w którym Najświętsza Panna do nie­
ba przez aniołów uniesioną została, 
ujrzeli apostołowie cudowne, wonne 
kwiaty. Był to jakby znak, że „Dzie­
wicy z kwiatu” najmilszą jest część 
w kwiatach oddawanych. Odtąd w 
dzień Matki Boskiej Zielnej (Wniebo­
wzięcia) zapełniają się kościoły wiąz­
kami z najpiękniejszych kwiatów pol­
nych, różnobarwnych ziół, kłosów 
zbóż, gałązek drzew z owocami, które 
kapłan poświęca. Jest to więc po ok­
tawie Bożego Ciała drugi dzień w ro­
ku, przeznaczony do ś^ęcenia ziół 
i kwiatów polnych.

Na Mazowszu i Podlasiu noszono 
do kościoła w dniu Matki Boskiej 
Zielnej : Boże drzewko, hizop, lawen­
dę, dziewannę, rumian i kilka innych 
ziół leczniczych. W Krakowskim 
przynoszono do poświęcenia dwanaś­
cie roślin : 1) włoski Najświętszej 
Panienki, 2) obieżyświat (żółto kwit­
nący), 3) trojeść, 4) żabie skrzeki, 
5) Boże drzewko, 6) rotyć, 7) lub­
czyk, 8) leszczynę z orzechem, 9) ży­
to, 10) konopie, 11) len i 12) miętę. 
Zioła powyższe, w dniu tym poświę­
cone, można tam było widzieć niemal 
w każdej chacie, wetknięte za sies­
trzan czyli tram. Wedle staropolskie­
go obyczaju, zmarłemu do trumny 
podkładano ich garstkę pod głowę.

W innych stronach oprócz ziół pol­
nych, wśród których znajdowało się 
zawrze i bylica, lud zanosił do poświę­
cenia w kościele różne zboża a mia­
nowicie : len, proso, makówki, żyto, 
pszenicę, jęczmień i owies, każdego 
choć po kilka dorodnych kłosów. Z 
tych kłosów, błogosławionych przed 
ołtarzem jeszcze dzisiaj, wykruszają 
potem ziarna do pierwszego siewu na 
zagonie swych ojców”.

(Z. Gloger, Rok Polski)

Czy zapłaciłeś Prenumeratę za Głos 
Katolicki na rok 1979 ?
Czy złożyłeś ofiarę na Prasę Kato­
licką ?

Głos Katolicki str. 3
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Cześć Maryi w życiu Polaka
n.

W roku 1655 Karol Gustaw, król 
szwedzki, narzucając się Polsce za 
opiekuna i obrońcę, obietnicami u- 
bietnicami uwiódł wielu... orężem
zdobył Kraków i Warszawę, a słysząc 
o skarbach nagromadzonych w Częs­
tochowie, postanowił ją zdobyć za 
wszelką cenę... Przerachował się je­
dnak, bo Maryja, obrawszy sobie w 
r. 1382 sama na Jasnej Górze stoli­
cę, tym samym twierdzę niezdoby­
tą uczyniła... Przeciwko dziewięćdzie- 
sięciotysięcznej armii szwedzkiej sta­
nęła mała garstka Polaków, której 
jednak wielkie przewodziło serce... 
ks. Augustyn Kordecki... Na wieść o 
zbliżającym się niebezpieczeństwie 
wszystko, co żyło, rzuciło się do stóp 
Maryi i słychać było przed Jej obra­
zem jeno płacz, a jęk i śpiew: Salve 
Regina, monstra Te esse Matrem”, 
Królowo Anielska ratuj, wspomóż, a 
ks. Przeor, jak pięknie mówi nasz 
Sienkiewicz, który z piersi Swej pu­
klerz uczynił nieprzebity, a z woli 
moc nieugiętą, który wierzył, kiedy 
już wszyscy zwątpili, ducha zagrze­
wał, mówiąc z kazalnicy: „Tu się od­
mienią serca i dusze zaprawią, ani 
bowiem Szwed mocy tej nie zmoże, 
ani w ciemnościach brodzący praw­
dziwego światła nie zwycięży! Otu­
chy w serca nabierzcie, otrzyjcie łzy 
i wzmocniejcie się w wierze... nie wej­
dzie Szwed do tych murów; łaska 
stąd spłynie i ciemności tak nie za­
gaszą światła, jako ta noc, która się 
dziś zbliża. Bożemu słońcu jutro 
wstać nie przeszkodzi!”

Białe mnichy, garść szlachty i 
chłopów gotowała się do obrony 
przybytku Maryi do walki na śmierć 
i życie... Szwedzi stanęli pod mura­
mi... a z klasztoru z Najśw. Sakra­
mentem wychodzi procesja... Twarz 
ks. Przeora promienieje w blaskach 
złocistej monstrancji, obok niego jak 
niosą stare kroniki klasztoru, białe 
postacie, świetlanymi głoski w Jasno­
górskich archiwach zapisane, ojco­
wie : Dobrosz, Mielecki, Błeszyński, 
Jałaczewski, Stawoszewski i inni, 
których nazwiska nie znane, jak za 
nimi wszystko co żyje.........Potężna 
pieśń Bogarodzica płynęła ku górze, 
„a kościół stał spokojny i lśnił śię 
raz bardziej, jakby wszystko światło 
słoneczne w siebie zebrał...” I bronili 
śię wszyscy, jak ten Sienkiewiczows­
ki Kmicic, co to mówił do Przeora: 
„Ojcze, ja bym dla Najśw. Panny na 
męki... na śmierć... ot! słów nie staje. 

jabym nie wiem co był gotów uczy­
nić byle Jej służyć!... Ziały nienawiś­
cią kule nieprzyjacielskie, lecz klasz­
torowi nie zaszkodziły... a żołnierze 
szwedzcy widzieli niewiastę w błękit 
odzianą, jak klasztor swym płasz­
czem osłaniała i szeptali: „Nie nasza 
moc, nie nasza potęga!”

Aż przyszedł dzień Bożego Naro­
dzenia, wytrzymali nasi cstatni atak 
i szturm ostatni... Szwedzi się cofali, 
śnieg zasypywał ich ślady, a ks. Prze­
or otoczony tłumem w jasnogórskiej 
kaplicy, zdawało się, że duszę w 
cześć Maryi wyśpiewa, intonując : 
„Te Deum Laudamus...” Przejęty 
wdzięcznością za tę cudowną nad na­
rodem opiekę, Jan Kazimierz, w prze­
pełnionej katedrze lwowskiej, rycers­
twem otoczony, wierność Maryi ślu­
bował, z win swoich i całego kraju o-
biecując poprawę, a obierając Ją
Polskiej Korony Królową, mówił:
„Wielka 
Matko i

Człowieczeństwa Boskiego 
Panno! Ja, Jan Kazimierz,

Twego Syna, Króla królów i Twoim 
zmiłowaniem się Król, do Twych 
Najśw. Stóp przychodząc, tę konfe­
derację czynię: Ciebie za patronę 
moją i państwa mojego królowę obie­
ram; mnie. Królestwo moje Polskie. 
W. Ks. Litewskie, Ruskie, Pruskie, 
Mazowieckie, Żmudzkie, Inflanckie i 
CSzemichowskie, wojsko obydwóch 
narodów i pospólstwo wszystko Two­
jej osobliwej opiece i obronie pole­
cam, Twojej pomocy i miłosierdzia 
w teraźniejszym utrapieniu Króles­
twa mojego, przeciwko nieprzyjacio­
łom pokornie żebrzę!...” I po wieczne 
czasy biorąc myśl jego i spuściznę, 
powtarzają to wszystkie polskie ser-

Na Wniebowsięeie
Na "Wniebowzięcie Twe o Święta Pani 
Ty, co królujesz tej polskiej krainie 
Niesiem Ci wieniec z serc naszych w 

daninie 
I wierność naszą, co z praojców pły­

nie.

Bo Ty o Maryjo jesteś Matką drogą 
Dla nas Polaków szczególnie łaskawą, 
Arką miłości, i łask wszelkich mnogą, 
Boś jest ochroną nad kościoła nawą.-

I tak, jak ongiś na półach grunwal­
dzkich 

Śpiewali ojce pieśń Bogu — Rodzica, 

ca, mówiąc do Maryi: „Królowo Ko­
rony Polskiej módl się za nami!”

W 1683 roku w pierwszych dniach 
września Jan III., leżąc krzyżem w 
kaphcy Matki Boskiej u Karmelitów 
na Piasku w Krakowie, modlił się : 
„Pokaż, iż jesteś. Matko...” a w kilka 
dni potem 8 września po Mszy św.., 
odprawionej na ółtarzu z bębnów 
ustawionych, oddawszy siebie i wojs­
ko pod opiekę Maryi, ruszył na nie­
zliczone tureckie zastępy... i Polska 
nie tylko ocaliła Wiedeń — ale... ura­
towała cywilizację chrześcijańską i 
Kościół w Europie, a Ojciec św. Inno­
centy XI., dziękując Bogu za odnie­
sione przez Maryję zwycięstwo, us­
tanowił i rozkazał, aby święto Imie­
nia Maryi na wieczną tejże łaski pa­
miątkę w oktawę Narodzenia N.P. u­
roczyście obchodzone było...

...I tak historia nasza to jedno pas­
mo licznych łask Maryi... Miłość jej 
rodziła przepotężne czyny, czy pows­
tawały one w dniach chwały, czy 
klęsk rozlicznych, czy usty konfede­
ratów barskich śpiewały: „Nigdy z 
królami nie będziem w aliansach, a­
ni przed wrogiem my nie ugniem szy­
i, bo u Chrystusa my na ordynansach 
słudzy Maryi...” czyh przeradzały się 
w rozpaczny protest Rejtana, na któ­
rego piersiach rozdartych błyszczał 
szkaplerz Bogarodzicy, zawsze jeden 
i ten sam duch Mariański je ożywiał 
i wlewał w serca wiarę tychże Bars­
kich rycerzy, którzy mawiali : „Nie 
nowina Maryi wojować z rycerzem, 
zasłaniać Polskę puklerzem... przyby­
wa w Osobie pomoc dawać tobie, mi­
ła Ojczyzno!...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Tak dziś od morza — do szczytów 
karpackich 

Niech święci triumf — Anielska 
Dziewica...

I niech z poszumem ukwieconych ła­
nów 

Płynie cześć Maryi, aż po Polski 
krańce, 

I hen w gęstwinie stepowych burza­
nów. 

Niech ją pochwycą — kurhanów ró­
żańce...

F. Wojtyga stud. UJ.
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PłelffTstfmka Ojca Świętego 
do Kidwaryjskiego Sanktuarium
L

Polonii francuskiej znane jest przy­
wiązanie papieża Jana Pwała II do sank­
tuarium w Kalwarii Zebrzydowskiej, 
którego symbol stanowi obraz Matki 
Boskiej Kalwaryjskiej. Jak wiadomo, fo­
tograficzną kopię tego obrazu nasza Po­
lonia ofiarowała Ojcu św. w maju br., 
podczas pielgrzymki do Stolicy Piotro- 
wej z racji 900-lecia męczeństkiej śmier­
ci św. Stanisława biskupa. Wzruszenie, 
za jakim Ojciec św. przyjął ten dar, zna­
lazło swoje pełne uzasadnienie podczas 
jego wędrówki po Polsce.

Dzień 7 czerwca 1979 r. zapisał się 
nader pamiętnie w kilkusetletniej historii
Kalwarii Zebrzydowskiej, sanktuarium
polskiego, drugiego po Jasnej Górze co 
do liczebności pielgrzymów. Tego bo­
wiem dnia odwiedził Kalwarię następ­
ca św. Piotra. Było to jakby ukorowa- 
nie jego licznych pielgrzymek, jakie tu 
odbywał przed objęciem Pontyfikatu. To-
też czytelną dla wszystkich wymowę
miał napis, umieszczony u wejścia na 
górę: „Witamy Pielgrzyma Kalwaryj- 
skich Dróżek” !

Do Kalwarii Ojciec św. przybył heli­
kopterem o godz. 9,45. Lądowanie od­
było się w pobliżu stacji kolejowej Kal- 
waria-Lanckorona. Zastępcę św. Piotra 
powitali na lądowisku przedstawiciele 
klasztoru i tamtejszego społeczeństwa 
katolickiego. Dwu i pół kilometrową, 
pięknie udekorowaną, trasę do klasztoru 
Ojciec św. przybył odkrytym samocho­
dem, radośnie pozdrawiany przez wier­
nych.

U bramy kościoła powitał Go kus­
tosz sanktuarium, o. Florentyn Piwosz, 
w otoczeniu licznie zgromadzonej fran­
ciszkańskiej braci i duchowieństwa die-

cezjalnego. Następnie Ojciec św. wszedł 
do kościoła. Dłuższą chwilę modlił się 
w bocznej kaplicy przed cudownym o­
brazem Matki Boskiej Kalwaryjskiej. Na 
ołtarzu złożył dar w postaci dużej świe­
cy. Stąd poprzez wewnętrzne krużgan- 
Id wyszedł na zewnątrz murów od stro­
ny góry Ukrzyżowania, gdzie zajął miej­
sce na podwyższeniu. Na bocznych pod­
wyższeniach usadowali się goście zagra­
niczni i krajowi. Do najznakomitszych 
po Ojcu św. należeli kard, nominat, 
prosekiretarz stanu, A. Casaroli i kard, 
nominat arcbp krakowski, F. Machar­
ski.

Wchodzącego Ojca św. powitały en­
tuzjastycznie wielotysięczne rzesze, zgro­
madzone na zboczu góry i poniżej. Roz­
poczęła się liturgia słowa (bez Mszy św.). 
Kulminacyjny jej moment stanowiła ho­
milia Ojca św., przerywana może aż na­
zbyt częstymi oklaskami wiernych. Było 
to niezwykłe przemówienie. Splątały się 
w nim harmonijnie bardzo osobiste wspo­
mnienia i przeżycia, teologiczne reflek­
sje i serdeczne zachęty. Wiązały się one 
wszystkie z funkcją i duchowością kal- 
waryjskiego sanktuarium. Swoim sposo­
bem mówieiua Ojciec św. wytworzył iście 
rodzinną atmosferę. Z tonu uroczystego 
łatwo przechodził w ton swojskiej gawę­
dy. Pragnął gorąco swoim ziomkom prze­
kazać żywą pobożność, jaką wyiuósł z 
tych właśnie wzgórz beskidzkich.

„Nie wiem po prostu, jak dziękować 
Bożej opatrzności za to — rozpoczął 
przemówienie Ojciec św. — że dane 
mi jest raz jeszcze nawiedzić to miejsce. 
Kalwaria Zebrzydowska; sanktuarium 
Matki Bożej i dróżki. Nawiedzałem je 
wiele razy, począwszych od mych lat 
chłopięcych i młodzieńczych. Nawiedza-
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Obraz Matki Bożej słynący cudami 
w Kalwarii Zebrzydowskiej.

łem je jako kapłan. Szczególnie często 
nawiedzałem sanktuarium kalwaryjskie 
jako arcybiskup krakowski i kardynał. 
„Przybywaliśmy tu wiele razy z kapłana­
mi, koncelebrując przed Matką Bożą... 
Przybywaliśmy w dorocznej pielgrzymce
sierpniowej. a także w pielgrzymkach
stanowych na wiosnę i w jesieni... Naj­
częściej jednak przychodziłem tutaj sam...
i wędrowałem po dróżkach Pana

»
. ■ -O
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Kościół 00. Bernardynów w Kalwarii Zebrzydowskiej od strony głównego wejścia, 
który Ojciec Święty od 7 czerwca 1979 r. — polecił nazywać Bazyliką.

Jezusa i Jego matki. Rozpamiętywa­
łem ich najświętsze tajemnice... A 
oprócz tego polecałem Panu Jezuso­
wi przez Maryję sprawy szczególnie trud­
ne... Dziwna rzecz — one się zwykle roz­
wiązywały po takim moim nawiedzeniu 
na dróżkach. Mogę wam dzisiaj powie­
dzieć, Moi drodzy, że prawie żadna z 
tych spraw, które czasem niepokoją ser­
ce biskupa, w każdym razie pobudzają 
jego poczucie odpowiedzialności, nie doj­
rzała inaszej, jak przez domodlenie jej 
w obliczu wielkiej tajemnicy wiary, ja­
ką Kalwaria w sobie kryje. Jest to tajem­
nica, którą wy wszyscy dobrze znacie, 
wy ojcowie i bracia Bernardyni, stróżo­
wie tego miejsca, i wy tutejsi mieszkań­
cy i parafianie i sąsiedzi (ja też się do 
nich zaliczałem od młodości, bo Wadowi­
ce niedaleko Kalwarii), i wreszcie wy — 
rozliczni, rozliczni pielgrzymi, którzy tu­
taj przybywacie w różnych porach i w 
różnych grupach z całej Polski...; prócz 
tego z jednej i z drugiej strony Tatr: te 
góry słyszały przez wieki... nie tylko pol­
skie, ale i słowackie śpiewy...

(Ciąg dalszy na stronie 10-tej)
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M. Lisowski Żołnierz ■
I Naród na ordynansie Bogarodzicy

L
Dnia 15 lipca 1410 roku na rozle­

głych polach Grunwaldu i Tannen- 
berga stanęły naprzeciw siebie wojs­
ka jakich świat nie oglądał. Z jednej 
strony czerniała w ordynku bojowym 
masa kilkudziesięciu tysięcy zaku­
tych w stal rycerzy i knechtów krzy­
żackich, którzy pod pokrywą krze­
wienia świętej wiary nieśli na wschód 
śmierć i pożogę, by na ziemiach 
prawnych właścicieli złożyć i ugrun­
tować germańskie władztwo przemo­
cy i pychy.

A naprzeciw stały szeregi połączo­
nych unią narodów Polski, Litwy i 
Rusi — pod znakiem Orła, Pogoni i 

Na wzgórzu w obszer-Archanioła.
nym namiocie — król Władysław Ja­
giełło rozpoczynał dziejową rozpra­
wę aktem hołdu i ufności wobec Pana 
Zastępów — słuchając dwóch z ko­
lei Mszy świętych. Pobożnie ugięły 
się kolana, pochyliło się w pokorze 
dostojne czoło króla, który składał 
w ręce Boga i Jego Najświętszej 
Matki losy bitwy. Gdy zaś w szere­
gach polskich zagrały surmy bojo­
we, pochyliły się sztandary, a z pier­
si dziesiątek tysięcy rycerig^ uderzy­
ła w niebo mocą wiary potężna pieśń: 
„Bogurodzica Dziewica — Bogiem 
Bogiem sławiena Maryja...”

I przeniknęła niebiański strop! W 
ostatnim akordzie padła u nóg Kró­
lowej Nieba i uprosiła wstawiennic­
two u Jej Boskiego Syna. Jeszcze bo­
wiem słońce nie dotknęło zachodnie­
go widnokręgu, kiedy Zakon Krzy­
żacki rozbity w proch i pył leżał na 
polu bitwy w potokach własnej prze- 
niewierczej krwi. Do stóp Jagiełły 
złożono zdobyte chorągwie krzyżac­
kie — wszystkie, co do jednej — 51! 
Jako dziękczynne po wieki votum 
króla i narodu — zawisły one w kate­
drze na Wawelu...

Matka Chrystusowa patronuje Pol­
sce poprzez stulecia, wznosi ojczyz­
nę naszą na wyżyny chwały, dźwiga 
ją z upadków — Ona pisze historię 
naszego narodu!

By pojąć i zrozumieć przemożne 
władztwo Bogarodzicy — wystarczy 
przenieść się myślą tam, gdzie toczy­
ły się wielWe boje, staczane przez 
Rzeczpospolitą. Owe pola bitewne są 
bowiem wykładnikiem polskiej racji 
stanu, racji sprawiedliwości i wol­
ności, opartej o zasady Chrystuso­
wej nauki.

Obróćmy więc karty historii. O­
patrzność wyznaczyła nam położę- 

nie geopolityczne trudne: od zacho­
du i północy uderzały w nas fale ger- 
manizmu, od wschodu i p<dudnia fale 
groźnego Islamu. Już w zaamiu na­
szej państwowości — bo w X. wieku 
— młoda Polska, zdobna w palmę
chrześcijańskiego posłannictwa —
podejmuje nawrócenie pogańskich 
Prusaków. Za poparciem Stolicy A­
postolskiej, a pod opieką Bolesława 
Chrobrego, udaje się św. Wojciech- 
biskup w pruskie ziemie z pocztem 
mnichów i księży — i ponosi śmierć 
męczeńską, zamordowany przez Pru­
saków w r. 997. Zapoczątkowane 
przez wielkiego króla dzieło zaprze­
paszczają Krzyżacy, niosąc w swej 
metodzie „nawracania” ogień i miecz. 
Plemię pruskie zostaje wytępione, a 
ziemia zagarnięta przez Zakon Krzy­
żacki, który z kolei sięgnął krwawą 
łapą po sąsiednią Litwę. Lecz tu 
Polska spełnia dziejowe zadanie, 
przynosząc Litwie światło Chrystuso­
wej wiary. Obydwa narody łączą 
się w trwałą unię, a litewski książę 
obejmuje tron polski jako Władysław 
n. Jagiełło i zapoczątkowuje złotą e­
pokę Jagiellonów.

Dalszym aktem dziejowym Pols- 
— to przeciwstawienie się zalewowi 
Islamu, który na obalonym Krzyżu 
Chrystusowym postanowił zatknąć 
chorągiew Proroka z Półksiężycem. 
Już w Km. wieku następuje pierw­
szy najazd Tatarów, którzy stanowią 
jakby straż przednią przyszłych wy­
praw Padyszacha. Lecz na progu 
chrześcijańskiej Europy stanęła mu­
rem ofiarna Polska. Wierna Bogu i 
Maryi, oraz tradycji narodowej — 
wstrzymuje na sobie przez szereg 
wieków muzułmańską nawałę i krwa­
wi się na wielu polach bitew. Młody 
król Polski i Węgier, Władysław HI.
Jagiellończyk bohaterskąginie
śmiercią pod Warną, sędziwą głowę 
kładzie pod Cecorą Wielki Hetman 
koronny Stanisław Żółkiewski. Pols­
ka okrywa się nieśmiertelną sławą w 
r. 1621 pod Choćunem, kiedy Turcy 
pod wodzą samego sułtana Osmana 
n. muszą haniebnie ustąpić i zawrzeć 
korzystny dla Polski pokój. W kra­
jach Europy Rzeczpospolita zysku­
je zaszczytny tytuł „przedmurza 
chrześcijaństwa”, a król zygmunt HI. 
wyjednał u Stolicy Apostolskiej po 
wsze czasy dziękczynną za to zwy­
cięstwo Mszę św., mnieszczoną w 
Mszale Rzymskim i odprawianą w 
większości diecezji polskich dnia 10 
października.

Dzieła przeznaczenia wobec wła­
dztwa Mahometa — dokonuje król 

Jan m. Sobieski. Drugi raz pod Cho- 
cimem zadaje Turkom ciężką klęskę, 
a w 10 lat później oswobadza Wie­
deń, druzgocąc potężną armię Kara 
Mustafy. Tam w dniu 12 września 
1683. roku potęga ottomańska zosta­
ła złamana. Król, posyłając Papieżo­
wi zieloną chorągiew Mahometa, pi­
sał w pokorze „Veni, vidi et Deus vi- 
cit” (przybyłem, zobaczyłem, a Bóg 
zwyciężył).

W owych zmaganiach z Półksięży­
cem naród czerpał siły z niezachwia­
nej wiary w pomoc Najświętszej Pa­
nienki. Pierś rycarza zdobił nie tyl­
ko lśniący pancerz, ale i ryngraf Mat­
ki Bożej, zaś zbrojną rękawicę opla­
tał różaniec. W obozowiskach i szań­
cach rozpoczynano znojny dzień chó­
ralnym „Ave Maria”. W marszach i 
pochodach śpiewano godzinki Naj­
świętszej Panience. A kiedy z hukiem 
i tętnem szła straszna husaria, kiedy 
w chwili uderzenia pochyliły się ko­
pie husarzy — imosił się w niebo po­
tężny okrzyk bojowy : „Jezus Ma­
ryja!”

Brzemiennym dla państwowości 
polskiej był rok 1655., kiedy szwedz­
ki Karol Gustaw uderzył na Polskę, 
zajął nawet Kraków i doszedł do Kar­
pat. Zdawało się, że ratunku już nie­
ma, że zginęła Rzeczpospolita, stra­
cona wolność. Wtem po miastach i 
siołach pruchnęła wieść, że broni się 
klasztor na Jasnej Górze w Często­
chowie. Nie poddał się Szwedom, 
lecz stawił opór — ufny w pomoc Tej, 
która z cudownego obrazu błogosła­
wiła obrońcom. I dziwna rzecz: gar­
stka żołnierzy, mieszczan i zakonni­
ków pod przewodnictwem przeora 
Kordeckiego stawiła czoło 9-cio ty­
sięcznej, wyborowej armii generała 
Millera. On — okiem wytrawnego 
weterana trzydziestoletniej wojny o­
ceniał Jasną Górę jako nędzny kur­
nik, który w ciągu godzin padnie 
pod ogniem ciężkich, oblężniczych 
dzi^ szwedzkich. Tymczasem klasz­
tor w ogniu, kurzawie i dymie trwał 
— i przetrwał. Miller ze wstydem od­
stępuje. Ceda zaś Polska padła na ko­
lana przed obrazem CJzęstochowskiej 
Pani, a kiedy na wieść o cudownej 
obronie wrócił z wygnania król Jan 
Kazimierz, dokonał się w katedrze 
lwowskiej wiekopomny akt królews­
kich ślubów. Tam — w otoczeniu 
nuncjusza apostolskiego, biskupów, 
hetmanów, dworu, rycerstwa i wier­
nego ludu król ślubował:

(Ciąg dalszy nasftąpi)

CUos Katolicki atr. 0



Pielgrzymka Polaków z Centralnej Francji 
do św. Bernadety w Nevers (Nievre)

Dnia 1 maja 1979 r. liczna Polonia z 
Centralnej Francji przybyła do Nevers, aby 
jako pielgrzymi polscy uczcić przypadają­
cą w tym roku 100-letnią rocznicę śmierci 
Św. Bernadety Soubirous. Jej ciało Jest 
przechowane w pięknym relikwiarzu w Ka­
plicy Sióstr St. Gildard Już od roku 1925.

Zjechali się więc de Nevers Polacy z 
Departamentów: Saóne et Loire, Nióvre 
Cantal, Puy-de-D6me, Cher, Indre i Allłer. 
Jedni przybyli autokarami ze swoimi dusz­
pasterzami lub organizatorami, inni au­
tami prywatnie. Było nas w całości oko­
ło 400 do 500 Polaków.

Całe Pielgrzymce przewodniczył Ks. Pra­
łat Tadeusz Derendal z Montceau-les-Mi- 
nes. Złączyli się z Nim Księża: Ks. Pro­
boszcz Kaczmarek Edmond, duszpasterz dla 
Polaków w Commentry. — Ks. Antoniak, 
proboszcz i duszpasterz Polaków w Bau- 
dras i okręgu, Ks. Dr Zyberk-Plater z 
Yemeuil, duszpasterz dla Polaków w La 
Machinę, O. Krzysztof Szymecki z Mont- 
luęon, duszpasterz dla Polaków Central­
nej Francji oraz miody Ksiądz X., który 
przyjechał z grupą Ks. Derendala.

Zaraz po przyjeździe do Nevers wielu 
przystąpiło do spowiedzi św., zaś o godz. 
10,30 rozpoczęła się uroczysta Msza św.

Wspólne zdjęcie części pątników, w podwórzu St-Gildard, po Mszy św.

1
w’

,y; i"'

w Kaplicy St. Gildard, koncelebrowana
przez 5 Księży wyżej wspomnianych. — 
Śpiew prowadził Ks. T. Derendal. Piękne 
1 wzniosłe kazanie wygłosił Ks. Prałat Wi­
told Kledrowskl. Nawiązał On do życia 
św. Bernadety, Która prowadzi do Matki 
Bożej; co ta 100-letnla rocznica przynio­
sła Kościołowi i ludziom; do czego to 
piękne życie nas Polaków angażuje.

Po Mszy św. opuszczając Kaplicę wszy­
scy przechodzili przed relikwiarzem św. 
Bernadety, aby się Jej pokłonić 1 jeszcze 
raz powierzyć Jej swe liczne Intencje ,

i

w

Ks. Prałat Kledrowskl, ks. Prałat Dereń dał i O. Krzysztof wśród dzieci i mło­

W podwórzu St. Gildard wspólna
fotografia, po czym obiad w sali która 
może pomieścić 1000 ludzi.

Korzystając z przerwy obiadowej, część 
pątników poszła na miasto, aby zwędzić 
Katedrę św. Szczepana. W ostatniej woj­
nie była ona zniszczona do połowy przez 
bombardowanie. Dziś już jest całkowicie 
odrestaurowana. Zwiedzili też Zamek „Pa- 
lals ducal” z XV-XVI w., w którym prze­
bywał król polski Jan Sobieski ze swą 
małżonką „Marysieńką" oraz król Wła-
dysław IV z małżonką Marią Ludwiką
Gonzaga. O pobycie ich w tym zamku, 
świadczy tablica wmurowana w rogową 
basztę tegoż zamku. Napis zaś na tabli­
cy przypomina, jak zażyłe były stosunki 
tniędzy Francją, a Polską 1 jak wielkie 
wpłjn^ kulturalne miała obecność kró­
lów polskich na to miasto Nevers przez 
całe lata.

O godzinie 15,00 znów ta sama rzesza 
Polaków zgromadziła się w tej samej Ka­
plicy, aby wziąć udział w pożegalnym na­
bożeństwie majowym, które odpra^^ał Ks. 
Dr Zyberk-Plater, żeby podziękować za 
łaski udzielone tej radosnej pielgrzymce. 
Tu znów Ks. Prałat Kledrowskl wygłosił 
piękne, treściwe i prawie historyczne ka­
zanie, nawiązując do 600-letnlej roczni­
cy obrazu Matki B. Częstochowskiej na 
Jasnej Górze, o naszym 2-gim Tysiącle­
ciu, o znaczeniu wyboru na tron św. Pio­
tra, Papieża Polaka, Jana Pawła U. Po 
błosławieństwie NaJSw. Sakramentem — 
wszyscy z radością odśpiewali ku czci Mat-

dzieży przed studzienką i figurą Matki Boskie] gdzie często św. Bemadetka
przychodziła się modlić.

Mała grupa pątników po zwiedzenia kaplicy, w której była pochowana św. Ber- 
nadetka przez 46 lat

ki Bożej Królowej Polski „Chwalcie łąki 
umajone”.

Po tym nabożeństwie zostało nam Jesz­
cze trochę czasu, aby zwiedzić ogród St 
Gildard, w którym znajduje się kaplicz­
ka, a w niej przez 46 lat spoczywało 
ciało św. Bernadety. Ciało to, do dziś jest 
nienaruszone i złożone w wyże] wspom­
nianym relikwiarzu, gdzie św. Bernadeta 
oczekuje zmartwychwstania ciał.

W głębi ogrodu znajduje się studzienka
oraz figura Matki Boskiej, przed którą św. 
Bernadeta przychodziła modlić się. iSwier- 
dzą, że ta studzienka ' 'przypomina cud
przypływu wody do miasta Nevers, które 
cierpisdo przez długi okres z powodu po­
suchy.

W tym Ncvers przeżyliśmy niezapom­
niany dzień w nastroju i pobożności pol-

skiej. Jedna Polka pisze mi: „Piękne to 
było, byłam bardzo zadowolona, bo na­
prawdę było bardzo ślicznie. Ten śpiew... 
to ml się zdawało, że Jestem w Polsce, 
gdzie chodziłam na Nabożeństwa Majowe”.

Tak to św. Bernadeta przez cały rok 
przyjmuje tam w SL Gildard tysiące pąt­
ników, a szczególnie młodzież i dzieci 
ucząc wszystkich swej prostoty, pokory, 
miłości do Jezusa i do Jego MaÓd Marjd.

„Niech za to wszystko, co tam prze^- 
llśmy — będzie błogosławione święte Imię 
Pańskie, Które przez Chrystusa i swoich 
świętych tak ludzkich, jak św. Bernadeta, 
umie nas wyprowadzać z mroków ciem­
ności, do swej niewypowiedzianej świa­
tłości".

Szczęśliwy 1 zadowolony uczestnik
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Sługa Boży kardynał Stanisław HOZJUSZ
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II.

W KANCELARII BISKUPIEJ 
I KRÓLEWSKIEJ 
(1535—1549)

osoba biskupa warmińskiego Jana Dan- 
tyszka, wielkiego przyjaciela i protekto-
ra Hozjusza. W 1540 roku Stanisław

Hozjusz powrócił do kraju mając lat 
trzydzieści, gruntownie wykształcony, o­
beznany ze światem i ludźmi. Był w 
pełni sił. Dalsze swe losy łączył ze 
swym dobrodziejem biskupem Tomic- 
kirn. Ten znakomity senator i gorliwy

Hozjusz otrzymał kanonię krakowską, 
zaś w 1543 został wielkim sekretarzem, 
czyli kierowiukiem kancelarii królewskiej.

Dalsze losy Hozjusza związane są już 
lue z dworem królewskim, ale z biskup-
stwem najpierw chełmińskim, potem
warmińskim. W 1543 roku Hozjusz, ma 
jąc 39 lat, przyjął święcenia kapłań-i-

pasterz, od 1515 roku podkanclerzy.
dźwigał jak mówiono, na swych bar­
kach ciężar całego państwa. Do pomo­
cy — w tych trudnych chwilach dla 
Kościoła polskiego — potrzebował świa- 
tych, gorliwych, dobrych patriotów i do­
brych katolików. Te cechy, od lat wy­
próbowane, posiadał młody Hozjusz. 
Pod kierunkiem biskupa Tomickiego 
wchodził więc najpierw jako zwykły 
kancelista w zawiłe arkana polityki pań­
stwowej, która zawsze łączyła się z lo­
sami Kościoła w Polsce. Władza i ka­
pryśna królowa Bona wywierała prze­
możny wpływ na obsadzanie stanowisk 
zarówno państwowych jak i kościelnych. 
Nawet tak wysocy urzędiucy królestwa 
jak kanclerz czy podkanclerzy musieli 
działać ostrożnie, by rue narazić się 
ambitnej królowej. Hozjusz, który z na­
tury był człowiekiem szczerym i prosto­
linijnym, nabył na dworze przymiotów 
właściwych niższym urzędtukom: dys­
krecji, milczenia, powściągliwości. Nie­
długo cieszył się protekcją mądrego o­
piekuna. Biskup Tomicki zmarł w 1535 
roku. W tym też roku zmarł ojciec kar­
dynała, matka zaś jego zmarła znaczme 
wcześtuej, w 1520 roku. Jeszcze przed 
śmiercią, już ciężko chory biskup To­
micki otrzymał polecenie opracowania 
memoriału dotyczącego wychowalna 
młodego króla Zygmunta. Podkancle­
rzy zlecił to zadanie Hozjuszowi, któ­
ry przygotował memoriał, będący waż­
kim traktatem pedagogicznym ; jego za­
sadnicze postulaty wychowawcze są i 
dziś aktualne. Nic też dziwnego, że Ho­
zjusza chcieli mieć przy sobie różni do­
stojnicy, wśród nich i Jan Latalski, ko­
lejny biskup krakowski. Hozjusz jed­
nakże został zatrudniony w kancelarii 
Jana Chojeńskiego, biskupa płockiego 
i wnet (bo od 16 lutego 1537) kanclerza 
koronnego. Po jego śmierci (w paździer- 
luku 1538) zatrudnił go w swej kance­
larii nowy podkanclerzy Samuel Macie­
jowski. W tymże 1538 roku Hozjusz 
został kanonikiem warmińskim i sekre­
tarzem królewskim, co znacznie podnio­
sło jego rangę społeczną. Jako sekretarz 
królewski Hozjusz specjalizował się w 
sprawach pruskich. Z regionem tym łą­
czyła go teraz kanonia warmińska i

skie, czym uwieńczył swój wewnętrzny 
rozwój w kierunku kościelnym i teolo­
gicznym. Za młodu zwolennik Erazma 
z Rotterdamu, potem prawnik i sekre­
tarz królewski, przechodził teraz zdecy- 
dowaiue na służbę Kościoła.

BISKUP CHEŁMIŃSKI 
(1549—1551)

Stamsław Hozjusz miał kwalifikacje, 
by zostać biskupem. Jego gorliwość i 
nieskazitelność życia znane były wszy­
stkim. Nawet jego zdecydowani oponenci 
nic nie mieli mu pod tym względem do
zarzucenia. Zygmunt Stary umierając
polecił swemu synowi, by wprowadził 
Hozjusza na pierwsze wakujące bisku- 
stwo. Zygmunt August sam znał przy­
mioty i zasługi Hozjusza, jednakże zdo­
pingowany wolą ojcowską zapragnął 
mianować go biskupem warmińskim. 
Kiedy 27 października 1548 zmarł bis- 
kup-poeta Jan Dantyszek, na jego miej­
sce król wyznaczył Hozjusza. Sprzeci­
wiła się temu kapituła warmińska twier­
dząc, że biskupem warmińskim może 
zostać tylko kanonik warmiński, posia­
dający obywatelstwo w Prusach, czyli 
który się tutaj urodził. Hozjusz jak wia­
domo był kanonikiem warmińskim, ale 
urodził się w Krakowie i w tym rozu­
mieniu obywatelstwa pruskiego nie miał. 
Król, aby nie zaogniać sytuacji, ustąpił, 
na biskupstwo warmińskie przeniósł bis­
kupa chrfmińskiego Tidemanna Giesego 
zaś wakującą w ten sposób stolicę bis­
kupią dał Hozjuszowi. Jego nominację 
przedstawiono do zatwierdzenia papieżo­
wi. W końcu lata 1549 nadeszła z Rzy­
mu bulla konfirmacyjna. W imieniu Ho­
zjusza kanonik wrocławski Curcius ob­
jął biskupstwo w posiadanie, bowiem 
sam Hozjusz był wtedy nieobecny w 
kraju. W imieniu króla polskiego spra­
wował on ważne poselstwo do króla 
czeskiego Fedynanda I i do cesarza Ka­
rola V. Głównym celem misji Hozjusza 
było zlikwidowanie sporu między kró­
lem polskim a cesarzem, sporu wynikłe­
go w związku z uznaniem przez króla 
polskiego sekularyzacji Prus. Hozjusz 
powrócił ze swej misji dopiero w mar­

cu 1550 roku. Skierował się najpierw 
do Krakowa, gdzie złożył sprawozdanie 
królowi, i gdzie też przyjął sakrę bisku­
pią z rąk swego protektora i wycho­
wawcy, biskupa krakowskiego Samuela 
Maciejowskiego. Teraz Hozjusz ruszył 
do swej nowej diezecji chełmińskiej. Ma­
ciejowski wysoko go ocenił. W liście z 
3 lutego 1549 do biskupa warmińskie­
go Tidemanna Giesego tak napisał; 
,J4astępcą Waszej Dostojności na biskup­
stwie chełmińskim będzie Stanisław Ho­
zjusz, mąż uczony, pobożny, poważny, 
którego wiara, nieskazitelność, niewinność 
wśród naszych ludzi stała się przysło­
wiowa do tego stopnia, że jeśli ktoś ce­
luje w sposób wybitny w jakiejś cnocie, 
to się go zwykło nazywać Hozjuszem”.

W diecezji chłemińskiej nowy rządca 
nie miał spokojnego życia. Separatystycz­
nie nastawione stany pruskie ciągle u­
ważały Hozjusza za instruza na tak wy­
sokim stanowisku w Prusach Królew­
skich, diecezja wymagała gruntownej od­
nowy życia religijnego. Miasta, a zwłasz­
cza Toruń i Chełmno, opanowane przez 
innowierców i katolicy musieli tutaj sta­
czać istne boje o prawo do egzystencji;
kierownik znanej szkoły chełmińskiej
Wilhelm Gnapheus sam będąc luterani­
nem w takim duchu ukierunkował ca­
łą szkołę. Hozjusz podjął trud polemi­
ki z innowiercami i drogą perswazji u­
siłował rekatolicyzować diecezję, co mu 
nie zawsze się udawało. Jednakże swoim 
zaangażowaniem i wolą służeiua przez 
krótki okres rządów diecezją chełmiń­
ską zyskał sobie miano dobrego paste­
rza.

BISKUP WARMIŃSKI 
(1551—1579)

Lata 1551—1579 to ostatni i zarazem 
najważniejszy etap w życiu Hozjusza. 
Biskupem warmińskim był aż przez 28 
lat, chociaż z tego 17 spędził poza 
diecezją i poza krajem, pełniąc ważne 
funkcje zlecone mu przez papieża, lub 
króla za zgodą papieża. Doszedł do 
najwyższych godności — 26 lutego 1561 
roku został kardynałem. Odtąd niósł 
ze sobą wszędzie imię diecezji warmiń­
skiej i rozsławiał je w świecie. Nazy­
wano go powszechnie Cardinalis Var- 
miensis czyli Kardynał Warmiński. Ten 
długi okres da się wyraźnie podzielić na 
cztery podokresy, według których omó­
wimy tutaj dalsze życie naszego kardy­
nała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polska „MACZUGA” w sercu Normandii
I

Mieszkańcy Normandii przyzwy­
czaili się w ciągu ponad trzydziestu 
powojennych lat, że ludzie, tak licz­
nie odwiedzający te strony, pytając 
o Mont-Ormel, używają nieraz okreś­
lenia „wzgórze 262” lub „Maczugą”. 
Do tej ostatniej, dziwnie dla Francu­
zów brzmiącej nazwy, też przywykli. 
Kierują więc bezbłędnie przyjez­
dnych najpierw na Chambois, gdzie 
na płycie pomnika upamiętniono bo­
haterską walkę Polaków: „Żołnie­
rzom 10 pułku dragonów 1 Polskiej 
Dywizji Pancernej, poległych za Wa­
szą i naszą wolność w Chambois w 
sławnej bitwie o Normandię — 20 
sierpnia 1944 roku”, a następnie — 
na Yimoutiers.

Jadącym w tym kierunku ukazu­
je już wkrótce wzgórze, nad którym 
powiewają flagi Polski, Francji. Ka­
nady, Wielkiej Brytanii i USA — 
państw, których żołnierze podczas in­
wazji wojsk alianckich w Normandii 
w 1944 roku toczyli zacięte walki 
przeciwko zgrupowaniu wojsk nie­
mieckich. Na pamiątkowym murze

„Kraków”, poprzez walki na polach 
Szampanii w 1940 roku w 10 Bryga­
dzie Kawalerii Pancernej, wchod^- 
cej w skład 4 Armii Francuskiej, aż 
wreszcie gdy jako żołnierze 1 Dywizji 
Pancernej stanęli do boju na brze­
gach Normandii, byli pod rozkazami 
tego samego dowódcy — generała 
Stanisława Maczka.

Pierwsze zgrupowanie po wylądo­
waniu na ziemi francuskiej miało 
miejsce pod Bayeux. 8 sierpnia 1944 
roku 1 Dywizja Pancerna: około 
16000 zółnierzy — w tym 885 ofice-
rów, W3rposażona w 381 czołgów,

wyryto wielki napis: Pro libertate
et pace” — „Za wolność i Pokój”. O­
bok stoi samochód pancerny. Nieco 
dalej czołg — Sherman z napisem 
„Maczuga”, którego działo skierowa­
ne jest jak przed laty, na leżące u 
stóp wzgórza doliny i wąwozy, poroś­
nięte bujną, normandzką zielenią. Ta­
blica pamiątkowa „Ku czci walczą­
cych i poległych na tym wzgórzu żoł­
nierzy polskich” przypomina o krwa­
wych walkach, jakie toczyli tu w 
sierpniu 1944 roku żółnierze 1 Dywi­
zji Pancernej. Żołnierze polscy, któ­
rzy padli w walkach na polach Nor­
mandii i w dalszych bojach 1 Dywi­
zji Pancernej przy wyzwalaniu zie­
mi rancuskiej, spoczywają na utrzy­
mywanym z pietyzmem cmentarzu 
wojskowym 1 Dywizji Pancernej w 
Uryille-Langannerie, przy szosie Ca- 
en-Falaise.

W słoneczne i upalne dni na prze­
łomie lipca i sierpnia 1944 roku żół­
nierze 1 Dywizji Pancernej ujrzeli 
brzegi Normandii. Dopływali z bry­
tyjskich portów Tilburg i Southamp- 
ton w pobliże plaż Arromanches i 
Courseulles, niecierpliwi, by stanąć 
znowu do walki z wrogiem. Dla wielu 
z nich bowiem miała to być już trze­
cia kampania w tej tragicznej wojnie. 
Zmieniała się struktura organizacyj­
na, a nawet nazwa ich jednostki, je­
dnakże od września 1939 roku, kiedy 
w Polsce walczyli w szeregach 10 
Brygady Kawalerii w ramach armii

473 działa i około 4000 pojazdów 
mechanicznych, weszła do boju w 
składzie 2 Korpusu 1 Aarmii Kanar 
dyjskiej. Rozkaz do natarcia polscy 
żołnierze przyjęli od dowódcy 21 Gru­
py Armii, generała Montgomery’ego, 
z uczuciem ulgi. 1 Dywizja Pancerna 
włączona została do ogólnego natar­
cia wojsk alianckich, wypierających 
z Normandi silnie uzbrojone, doboro­
we wojska niemieckiej Grupy Armii 
„B” marszałka von Kluge.

Szlak bojowy 1 Dywizji Pancernej, 
który miał się zakończyć 5 maja 1945 
roku w Wilhelmshaven, prowadził 
spod Bayeux na Caen, La Croix, Soi- 
gnolles, Estrees-la-Campagne, Sas- 
sy, Jort, Coursy. Zacięte walki toczy­
ły się o każdą piędź normandzkiej 
ziemi, każda wieś, miasteczko, mias­
to. Wojska niemieckie stawiały roz­
paczliwy opór, a następnie pod napo­
rem atakujących wojsk alianckich 
próbowały wycofać się w kierunku 
Sekwany. W trakcie toczonych już 
walk i wobec bliskiej perspektywy o­
panowania przez piechotę kanadyjs­
ką Falaise, a przez Amerykanów Ar- 
gentan, wycofującym się wojskom 
niemieckim pozostała tylko jedna

droga odwrotu — przez Chambois — 
pod osłoną lasów Gouffeme. Zdoby­
cie tak ważnego węzła komunikacyj­
nego, jakim było iChambois, dowódca 
21 Grupy Armii generał Montgome­
ry powierzył Polakom. Wtedy też po 
raz pierwszy padło określenie „wo­
rek Falaise”. W zamknięciu tego 
„worka” Polacy mieli odegrać decy­
dującą rolę. '

Dowódca 1 Dywizji Pancernej, ge­
nerał Stanisław Maczek, uznał za naj­
wyższy, obok Chambois, punkt topo­
graficzny w tej operacji — kompleks 
wzgórz Mont-Ormel — wzgórze 267 
północne i wgórze 262 południowe — 
leżący na północny wschód od Cham­
bois. Ich zdobycie decydowało o prze­
cięciu Niemcom drogi odwrotu na
wschód i północny wschód. Z
powodu charakterystycznego kształ­
tu ten kompleks wzgórz generał 
Maczek nazwał „Maczugą” i od­
tąd nazwa ta zaczęła się pojawiać w 
rozkazach, meldunkach, historiach 
pułkowych i publikacjach. Tak więc 
Mont-Ormel łącznie z Chambois sta­
ły się kluczowym rejonem operacji 
całej 21 Grupy Armii. 18 sierpnia 
rozpoczęły się tu decydujące, toczo­
ne przez Polaków, walki.

Sformowano dwa zgrupowania u­
derzeniowe 10 Brygady Kawalerii 
Pancernej: zachodnie — w składzie 
24 pułk ułanów, 10 pułk dragonów i 
dywizjon przeciwpancerny, poprze­
dzony przez 10 pułk strzelców kon­
nych oraz wschodnie w składzie — 
1 pułk pancerny, batalion strzelców 
podhalańskich i dywizjon przeciw­
pancerny. Zadaniem bojowym zgru­
powania zachodniego było zdobycie i 
utrzymanie Chambois, zgrupowania 
wschodniego — zajęcie „Maczugi”.

(Dokończenie nastąpi)
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W 35 ta ROCZNICE ZWYCIĘSTWA W NORMANDII
PROGRAM

OBCHODU 35-LETNIEJ 
ROCZNICY BITEW PIERWSZEJ 
POLSKIEJ DYWIZJI PANCERNEJ 

W NORMANDII
Sobota, 18-go sierpnia 1919 :

godz. 18.00 APEL POLE-
GŁYCH na Polskim Cmentarzu 
Wojskowym w LANGANNERIE 
(Calvados)

Niedziela, 19-go sierpnia 1919 :
godz. 10.30 Uroczysta Msza
święta połowa, odprawiona na Ma­
czudze, MONT-ORMEL (Orne),

przez Księdza Kapelana M. STO­
PĘ.
godz. 12.30 — Złożenie wieńców 
przed pomnikiem upamiętniającym 
miejsce spotkania żołnierzy Pierw­
szej Dywizji Pancernej z jednost­
kami 3-ej Armii Amerykańskiej 
generała PATTONA, zamknięcie 
worka FALAISE w CHAMBOIS. 
godz. 13.30 — Złożenie wieńców 
przed Pomnikiem Poległych w AR- 
GENTAN.
godz. 14.00 — Wspólny obiad żoł­
nierski wraz z gośćmi w Miejskiej 
Sali Wystawowej w ARGENTAN.

Głos Katolicki str. 9



Emigracyjna Pielgrzymka do Hiszpanii
pod przewodnictwem Ks. Rektora od 8 do 16 października 1979 r.

Celem pielgrzymki jest udział w 
Kongresie Maryjnym i uczczenie 
Matki Bożej del Pilar w Saragossie, 
której kult sięga początków chrześ­
cijaństwa.

Udział w Kongresie zapowiadziała 
duża grupa Rodaków w Kraju pod 
przewodnictwem Ks. Prymasa Kar­
dynała Wyszyńskiego, Polskich Bis­
kupów i Ekspertów od spraw mario­
logii.

Organizatorzy Kongresu spodzie­
wają się przyjazdu Ojca Sw. Po tri­
umfalnej podróży do Meksyku i od­
wiedzinach Kraju Ojczystego, Hisz­
pania będzie więc trzecim państwem, 
które przyjmie Jana Pawła n.

W drodze do Saragossy zatrzyma­
my się w Monserrat, słynnym na cały 
świat z pobożności i kultury chrześ­
cijańskiej. Robi wrażenie niezwykłe. 
Nic dziwnego, że Ryszard Wagner, 
znalazł tu natchnienie do swej opery 
„Parsifal”. W przewodniku po Mon­
serrat można wyczytać, że już w Vin 
wieku istniał tu klasztor, ale sława 
jego rozeszła się po całym świecie z 
nadejściem Benedyktynów, a w wie­
kach późniejszych dzięki papieżowi 
Juliuszowi n, który był przeorem o­
pactwa.

Każdy wiek dorzucał opactwu swo­
ją budowę począwszy od romańskich 
poprzez gotyckie aż do renesanso­
wych.

lEDZIEMY NA KONGRES MARIOLOGICZNY
Na prośbę Episkopatu Hiszpanii, 

29 marca 1976 r. Ojciec Sw. Paweł VI 
zadecydował, że VIII Kongres Mario­
logiczny i XV Międzynarodowy Kon­
gres Maryjny odbędzie się w sanktu­
arium Matki Bożej del Pilar w Sara­
gossie (Hiszpania), w ciągu 1979 ro­
ku.

Papieska Międzynarodowa Akade­
mia Maryjna, której powierzono zor­
ganizowanie Kongresu, w porozumie­
niu z Arcybiskupem Saragossy po­
wzięła decyzję, że obchody tego po­
dwójnego Kongresu będą miały miej­
sce przed świętem M.B. del Pilar od 
3 do 12 października 1979 r. „Mario­
logiczny” od 3 do 9 października, 
„Maryjny” natomiast od 9 do 12 paź­
dziernika.

TematemYHI Kongresu Mariolo­
gicznego jest „Kult Maryi w XVI

Od niepamiętnych czasów czczona 
jest tu także Matka Boża Moreneta, 
do której ściągają tłumy pielgrzy­
mów. Biorąc udział w nabożeństwach, 
słuchają jednego z najstarszych i 
najlepszych chórów dziecięcych zwa­
nych „Escolania”.

•••••••••••••••••••••••••••••w
TELEGRAM 

OJCA ŚWIĘTEGO
SEGRETERIA DI STATO

Dal Yaticano, 18 sierpnia 1979.
Jego Świątobliwość Jan Paweł II 

przesyła serdeczne pozdrowienia w 
Panu Dowództwu i byłym Żołnierzom 
Pierwszej Polskiej Dywizji Pancer­
nej w 35 rocznicę zwycięskiej bitwy 
pod Falaise. Łączy się duchowo z U­
czestnikami Zjazdu dziękując Bogu 
za łaski udzielane polskim Żołnie­
rzom.

Poleca Bogu w modlitwie dusze Po­
ległych w czasie bitwy, zaś Uczestni­
kom Uroczystości Jubileuszowej z 
z Generałem Maczkiem na czele Oj­
ciec Święty udziela Błogosławieństwa 
Apostolskiego.

Podpis nieczytelny
Przewielebny
Ks. Al. M. STOPA OMI 
Aide a l’Eglise en Detresse 
50, rue de Marły
78 Mareil Marły 
Francja 

wieku”. Tematem XV Kongresu Ma­
ryjnego jest „Maryja i misja Kościo­
ła”.

Tematy te będą omawiane podczas 
sesji ogólnych jak i w sekcjach po­
szczególnych grup językowych, które 
prowadzą Stowarzyszenia Mariolo­
giczne Narodowe : niemieckie, ame­
rykańskie, kanadyjskie, kroackie, 
hiszpańskie, francuskie, włoskie, pol­
skie i portugalskie.

Tak jak w poprzednich Kongre­
sach, również i tym razem odbędą 
się spotkania ekumeniczne pomiędzy 
specjalistami katolickimi i niekatolic­
kim.

Miejscem Kongresu jest uniwer­
sytet Saragossy „Universidad Labo- 
ral”, otwarty dla wszystkich uczest­
ników.

Koszty udziału w pielgrzymce wy­
noszą 1.550 frs. Zapisy przyjmują 
wszyscy Księża Duszpasterze.

Ks. Józef

(Ciąg dalszy ze strony 5-eJ)
Kalwaria ma w sobie coś takiego, że 

człowieka wciąga... Może przyczynia się 
do tego i to naturalne piękno krajobrazu, 
który stąd się roztacza u progu polskich 
Beskidów. Z pewnością ono nam przypo­
mina także o Maryi, która — aby na­
wiedzić Elżbietę — „udała się w okolicę 
górzystą”. Nade wszystko jednakże to, 
to, co tutaj człowieka stale, na nowo, po­
ciąga, to właśnie owa tajemnica zjedno­
czenia, zespolenia Matki z Synem i Syna 
z Matką. Tajemnica ta opowiedziana jest 
plastycznie i szczodrze poprzez wszystkie 
kaplice i kościółki, które rozłożyły się 
wokół centralnej bazyliki; jeżeli tak się 
jeszcze nie nazywa, to niech się już te­
raz tak nazywa!...

Wiemy, że w tej bazylice króluje obraz 
Matki Bożej Kalwaryjskiej, ukoronowa­
ny 15 sierpnia 1887 r. przez kard. Albi­
na Dunajewskiego, bkpa krakowskiego, 
koronami papieża Leona Xni. (zbliża się 
więc setna rocznica tej koronacji i na 
pewno będziecie się do tego stulecia ser­
decznie przygotowywać...) Tajemnica zje­
dnoczenia Matki z Synem i Syna z Mat­
ką na dróżkach męld Pańskiej, a potem 
na szlaku Jej pogrzebu od kaplicy Zaś­
nięcia do Grobu Matki Bożej, a wreszcie 
tajemnica zjednoczenia w chwale na 
dróżkach Wniebowzięcia i Ukoronowaiua 
— wszystko to rozłożone w przestrzeni 
i czasie, wśród tych gór i wzgórz, omdlo- 
ne przez tyle serc, przez tyle pokoleń, 
stanowi jak gdyby szczególny rezerwuar, 
szczególnie żywy skarbiec wiary, nadziei 
i miłości Ludu Bożego tej ziemi.

Zawsze, kiedy tutaj przychodziłem, 
miałem świadomość, że ja z tego skarbca 
czerpię... Zawsze też miałem tę świado­
mość, że owe tajemnice Jezusa i Maryi... 
istotnie są nizgłębione. Stale do nich po­
wracamy i za każdym razem nie mamy 
dość; za każdym razem zapraszają nas, 
aby wrócić tu na nowo i na nowo się 
w nie zagłębiać. W tych tajemnicach wy­
rażone jest zarazem wszystko to, co skła­
da się na nasze ludzkie, ziemskie, piel­
grzymowanie, na dróżki dnia powszednie­
go... Wszystko to zostało przeżyte przez 
Syna Bożego, i za pośrednictwem Jego 
Matki jest człowiekowi wciąż oddawane 
na nowo. Wychodzi z życia i wraca do 
życia ludzkiego, ale oddawane jest już 
w nowej postaci: jest prześwietlone no­
wym światłem, bez którego życie ludzkie 
nie ma sensu...

(Dokończenie nastąpi)
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LITURGIA NIEDZIELI

19 Niedziela zwykła (Rok B)
12 SIERPNIA 1979 r.

Antyfonia na wejście Ps 73,20.19.22.23
Wejrzyj. Parne, na Twoje przymierze ; 

o życiu Twych Ubogich rue zapominaj 
na wieki. Powstań, o Boże, prowadź 
swoją sprawę, rue zapominaj o woła­
niach szukających Ciebie.

Modlitwa
Wszechmogący, wieczny Boże, do któ­

rego ośmielamy się zwracać jako do 
Ojca, dopełruaj w nas ducha przybrane­
go synostwa, abyśmy weszli w posia- 
darue obiecanego dziedzictwa. Przez Pa­
na naszego.
Modlitwa nad darami

Daj się ubłagać Panie i przyjmij da­
ry Kościoła, które w swym miłosierdziu 
rue tylko dozwalasz nam składać, lecz 
także prawdziwie czyrusz je sakramen­
tem naszego zbawierua. Przez Chrystu­
sa.
Antyfonia na Komunię PS 147, 12. 14.

Chwal. Jerozolimo, Pana, który nasy­
ca cię najlepszą pszenicą, 

albo: J 6^2
Chlebem, który Ja dam — mówi Pan 

— jest Moje ciało na życie świata.

Modlitwa po Komunii
Uczestaictwo w Twych sakramentach, 

o Panie, niech nas zbawia i utwierdza w 
światłości Twej prawdy. Przez Chry­
stusa.

PIERWSZE CZYTANIE 1 Kri 19, 4-8
Cudowny pokarm przywraca siły 

Eliaszowi
Czytanie z Pierwszej Księgi Królewskiej.

Eliasz poszedł na pustyiuę na odle­
głość jednego dtua drogi. Przyszedłszy, 
usiadł pod jednym z janowców i prag­
nąc umrzeć, rzekł: „Wielki już czas, 
o Parne! Odbierz mi życie, bo rue jes­
tem lepszy od moich przodków!” Po 
czym położył się tam i zasnął.

A oto atuoł, trącając go, powiedział 
mu: „Wstań i jedz!” Eliasz spojrzał, 
a oto przy jego głowie podpłomyk i 
dzban z wodą. Podruósł się więc, zjadł 
i wypił, i znowu się położył.

Powtórnie anioł Pana wrócił i trąca­
jąc go, powiedział: „Wstań, jedz, bo 
przed tobą długa droga !” Powstawszy 
zatem, zjadł i wypił. Następnie mocą 
tego pożywierua szedł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, aż do Bożej góry 
Horeb.

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYNY
Ps 34 (33), 2-3, 4-5, 6-7, 7-9 (R.: por.

9a)
Refren: Wszyscy zobaczcie, jak nasz 

Pan jest dobry.
Będę błogosławił Pana po wieczne czasy. 
Jego chwała będzie zawsze na moich 

ustach.
Dusza moja chlubi się Panem, 
niech słyszą to pokorni i niech się 

weselą.
Refren.
Wysławiajcie razem ze mną Pana, 
wspólnie wywyższajmy Jego imię. 
Szukałem pomocy u Pana, a On mnie 

wysłuchał 
i wyzwolił od wielkiej trwogi.
Refren.
Spójrzcie na Niego, a rozpromienicie się 

radością, 
oblicza wasze nie zajrfoną wstydem.
Oto zawołał biedak i Pan go usłyszał, 
i uwolnił od wszelkiego ucisku.
Refren
Anioł Pański otacza szańcem bogoboj­

nych.
aby ich ocalić.
Skosztujcie i zobaczcie, jak Pan jest do­

bry, 
szczęśliwy człowiek, który znajduje w 

Nim ucieczkę.
Refren.
DRUGIE CZYTANIE

Naśladować Boga, który objawił 
swoją miłość w Chrystusie

Czytanie z Listu świętego Pawła Aposto­
ła do Efezjan.
Bracia:

Nie zasmucajcie Bożego Ducha Świę­
tego, którym zostaliście opieczętowaiu na 
dzień odkupieiua.

Uroczystość Wniebowzięcia NMP
15 sierpnia 1979

CZYTANIE I (Ap 11, 19a, 12, l-6a, 
lOab)
Czytanie z księgi Apokalipsy św. Jana 
Apostola

Świątynia Boga w niebie się otwarła, 
i Arka Jego przymierza ukazała się w 
Jego świątyni. Potem wielki znak ukazał 
się na niebie : Niewiasta obleczona w 
słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej

Niech zniknie spośród was wszelka go­
rycz, uniesienie, gniew, wrzaskliwość, 
znieważanie — wraz z wszelką złością. 
Bądźcie dla siebie nawzajem dobrzy i 
miłosierni. Przebaczcie sobie nawzajem, 
tak jak Bóg nam przebaczył w Chrys­
tusie.

Bądźcie więc naśladowcami Boga ja­
ko dzieci umiłowane i postępujcie dro­
gą miłości, bo i Chrystus was umiłował 
i samego siebie wydał za nas w ofierze i 
dani na wdzięczną wonność Bogu.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja. 
Ja jestem chlebem żywym, który zstą­
pił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, 
będzie żył na wieki.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA
Chleb żywy, który zstąpił z nieba 

Słowa Ewangelii według świętego Jana.
Żydzi szemrali przeciwko Jezusowi, 

dlatego że powiedział: ,Jam jest chleb, 
który z nieba zstąpił”, i mówili: „Czyż to 
nie jest Jezus, syn Józefa, którego i matkę 
znamy? Jakżeż może On teraz mówić;
„Z nieba zstąpiłem”?

Jezus im odpowiedział; ,JQie szem-
rajcie między sobą. Nikt nie może przyjść 
do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec, 
który Mnie posłał; Ja zaś wskrzeszę go w 
dniu ostatecznym. Napisane jest u Proro­
ków : „Oni wszyscy będą uczniami Bo­
ga”. Każdy, kto od Ojca usłyszał i nau­
czył się, przyjdzie do Mnie. Nie znaczy 
to, aby ktokolwiek widział Ojca; jedy­
nie Ten, który jest od Boga, widział Oj­
ca. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
Kto we Mnie wierzy, ma życie wieczne.

Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi je­
dli mannę na pustyni i pomarli. To jest 
chleb, który z nieba zstępuje : kto go spo­
żywa ,nie umrze.

Ja jestem chlebem żywym, który zstą­
pił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, 
będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja 
dam, jest moje ciało za życie świata”.

Oto słowo Pańskie.

głowie wieniec z gwiazd dwunastu. A 
jest brzemienna. I woła cierpiąc bóle i 
męki rodzenia. I inny znak się ukazał 
na niebie : Oto wielki Smok barwy ognia, 
mający siedem głów i dzesięć rogów — a 
na głowie jego siedem diademów — i o­
gon jego zmiata trzecią część gwiazd 
niebieskich: i rzucił je na ziemię. I sta-

(Dokończenie na stronie 12-ej)

Głos Katolicki str. ll



(Dokończenie ze strony 11-ej) 
nął Smok przed mającą rodzić Niewias­
tą, ażeby, skoro porodzi, pożreć jej dzie­
cię. I porodziła syna — mężczyznę, któ­
ry wszystkie narody będzie pasł rózgą 
żelazną. I zostało porwane jej dziecię do 
Boga i do Jego tronu. I usłyszałem do­
nośny głos mówiący w niebie: „Teraz
nastało zbawienie, potęga i królowanie 
Boga naszego i władza Jego Pomazańca”.
CZYTANIE n (1 Kor 15, 20-26) 
Czytanie z Pierwszego listu św. Pawła 
Apostoła do Korytian

Bracia : Chrystus zmartwychwstał jako 
pierwszy spośród tych, co pomarli. Po­
nieważ bowiem przez człowieka przyszła 
śmierć, przez człowieka też dokona się 
zmartwychwstanie. I jak w Adamie 
wszyscy umierają, tak też w Oirystusie 
wszyscy będą ożywieni, lecz każdy we­
dług własnej kolejności. Chrystus jako 
pierwszy, potem ci, co należą do Chrystu­
sa w czasie Jego przyjścia. Wreszcie nas­
tąpi koniec, gdy przekaże królowanie Bo­
gu i Ojcu i gdy pokona wszelką Zwierz­
chność, Władzę i moc. Trzeba bowiem, 
ażeby królował, aż pcdoży wszelkich nie­
przyjaciół pod swoje stopy. Jako ostatni 
wróg zostanie pokonana śmierć.

Alleluja. Maryja została wzięta do 
do nieba; Radują się zastępy Aniołów. 
Alleluja.
EWANGELIA (Łk 1, 39-56) 
Słowa Ewangeli według św. Łukasza

W tym czasie Maryja wybrała się i 
poszła z pośpiechem w góry do pewnego 
miasta w pokoleniu Judy. Weszła do do­
mu Zachariasza i pozdrowiła Elżbietę. 
Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Ma­
ryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, 
a Duch Święty napełnił Elżbietę. Wyda­
ła ona okrzyk i powiedziała : „Błogosła­
wiona jesteś między niewiastami i błogo­
sławiony jest owoc Twojego łona. A 
skądże mi to, że Matka mojego Pana 
przychodzi do Mnie? Oto, skoro głos 
Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich 
uszach, poruszyło się z radości dzieciąt­
ko w łonie moim. Błogosławiona jesteś, 
któraś uwierzyła, że spełnią się słowa po­
wiedziane Ci od Pana”. Wtedy Maryja 
rzekła : „Wielbi dusza moja Pana, i ra­
duje się duch mój w Bogu, moim Zbaw­
cy. Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy 
swojej. Oto błogosławić Mnie będą odtąd 
wszystkie pokolenia, gdyż wielkie rzeczy 
uczyruł Mi Wszechmocny. Święte jest 
Jego imię — a swoje miłosierdzie na po- 
koleiua zachowuje dla tych, co się Go bo­
ją. On przejawia moc ramienia swego, 
rozprasza ludzi pysziuących się zamysła­
mi serc swoich. Strąca władców z tronu, 
a wywyższa pokornych. Głodnych nasyca 
dobrami, a bogatych z niczym odprawia. 
Ujął się za sługą swoim, Izraelem, pom­
ny na miłosierdzie swoje — jak przyobie­
cał tuszym ojcom — na rzecz Abraha­
ma i jego potomstwa na wieki”. Maryja 
pozostała u Elżbiety około trzech mie­
sięcy; potem wróciła do domu.

20 Niedziela zwykła (Rok B)
19 sierpnia 

PS 83, 10-11Antyfona na wejście
Spojrzyj, puklerzu nasz. Boże, i wejrzyj 
na oblicze Twego Pomazańca. Zaiste je­
den dzień w przybytkach Twoich, lepszy 
jest niż innych tysiące.
Modlitwa
Boże, który dla miłujących Cię przygoto­
wałeś dobra niewidzialne, wzbudź w na­
szych sercach czułą miłość ku Tobie, a- 
byśmy kochając Ciebie we wszystkim i 
ponad wszystko, osiągnęli przyobiecane 
nam przez Ciebie dobra, które przewyż­
szają wszelkie pragnienia.
Przez pana naszego.
Modlitwa nad darami
Przyjmij, Panie, nasze dary, przez które 
dokonuje się chwalebna wymiana, bo o­
fiarując Ci to co już nam dałeś zasługu­
jemy, aby Ciebie samego otrzymać.
Przez Chrystusa.
Antyfona na Komunię Ps 129,7
U Pana bowiem jest łaskawość i obfite 
u Niego odkupienie.
albo : J6, 51-52
Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił 
z nieba — mówi Pan; jeśli kto pożywa 
ten Chleb będzie żył na wieki.
Modlitwa po Komunii
Zjednoczenie z Chrystusem przez te sa­
kramenty, pokonue błagamy Cię, miło­
sierny Panie, abyśmy stając się do Niego 
podobni na ziemi, zasłużyli sobie na ob­
cowanie z Nim w niebie. Przez Chrystu­
sa.
20 NIEDZIELA ZWYKŁA, ROK B 

PIERWSZE CZYTANIE Prz 9, 1-6
(Zbleb i wino na uczcie Mądrości

Czytanie z Księgi Przysłów.
Mądrość zbudowała sobie dom i wy­

ciosała siedem kolumn, nabiła zwierząt, 
namieszała wina i stół zastawiła. Służą­
ce wysłała, by wołały z wyżynnych 
miejsc miasta: „Prostaczek niech do 
mnie tu przyjdzie”.

Do tego, komu brak mądrości, mówi­
ła : „Chodźcie, nasyćcie się moim chle­
bem, pijcie wino, które zmieszałam. Od­
rzućcie głupotę i żyjcie, chodźcie drogą 
rozwagi”.

Oto słowo Boże.
PSALM RESPONSORYJNY

Ps 34 (33), 2-3. 10-11. 12-13. 14­
15 (R.; por.9a)

Refren: Wszyscy, zobaczcie, jak nasz 
Pan jest dobry.
Będę błogosławił Pana po wieczne cza­

sy.
Jego chwała będzie zawsze na moich us­

tach.
Dusza moja chlubi się Panem, 
niech słyszą to pokorni i niech się weselą.
Refren.
Bójcie się Pana wszyscy Jego święci, 
ci, co się Jego boją, nie zaznają biedy.
Bogacze zubożeli i zaznali głodu.

1979 r.
szukającym Pana niczego nie zbraknie.
Refren.
Zbliżcie się, synowie. posłuchajcie, co 

mówię.
będę was uczył bojaźni Pańskiej.
Kim jest ten człowiek, co pożąda życia 
i długich dni pragiue, by się nimi cieszyć? 
Refren.
Powściągnij swój język od złego, 
a wargi swoje od kłamstwą. 
Od zła się odwróć, czyń dobrze, 
szukaj pokoju i dąż do niego.
Refren.
DRUGIE CZYTANIE

Napełniajcie się Duchem
Czytanie z Listu świętego Pawła Aposto­
ła do Efezjan.

Baczcie pilnie, bracia, jak postępujecie: 
nie jako niemądrzy, ale jako mądrzy. 
Wyzyskujcie chwilę sposobną, bo dni są 
złe. Nie bądźcie przeto nierozsądni, lecz 
usiłujcie zrozumieć, co jest wolą Pana.

A nie upijajcie się winem, bo to jest 
przyczyną rozwiązłości, ale napełniajcie 
się Duchem, przemawiając do siebie wza­
jemnie w psalmach i hymnach, i pieś­
niach pełnych duch, śpiewając i wysła­
wiając Pana w waszych sercach. Dzię­
kujcie zawsze za wszystko Bogu Ojcu w 
imię Pana naszego Jezusa (Chrystusa.

Oto słowo Boże.
ŚPIEW PRZED EWANGELI4 
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja. 
Kto spożywa moje ciało i krew moją pi- 
je trwa we Mnie, a Ja w nim.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.
EWANGELIA

Chleb żywy, który zstąpił z nieba 
Słowa Ewangelii według świętego Jana. 
Jezus powiedział do tłumów :

„Ja jestem chlebem żywym, który zstą­
pił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, 
będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja 
dam, jest moje ciało za życia świata”.

Sprżeczali się więc między sobą Ży­
dzi mówiąc: „Jak On może nam dać 
swoje ciało na pożywienie?”

Rjzekł do nich Jezus :
„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 

Jeżeli nie będziecie spożywać ciała Sy­
na Człowieczego i nie będziecie pili krwi 
Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. 
Kto spożywa moje ciało i pije moją krew, 
ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w 
dniu ostatecznym.

Ciało moje jest prawdziwym pokar­
mem, a krew moja jest prawdziwym na­
pojem. Kto spożywa moje ciało i krew 
moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. 
Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję 
przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, 
będzie żył przeze Mnie.

To jest chleb, który z nieba zstąpił — 
nie jest on taki jak ten, który jedli wasi 
przodkowie, a poumierali. Kto spożywa 
ten chleb, będzie żył na wieki”.

Oto słowo Pańskie.


